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nię i za chę cać mło dzież do stu dio wa nia u nas, czy 
w in nych uczel niach. 

– Jak ta ini cja ty wa spraw dza po sze ściu la -
tach funk cjo no wa nia li ce ów? 

– Dziś ab so lut nie nie ża łu je my tych de cy zji, wi -
dać jak na sze li cea pręż nie się roz wi ja ją, ma ją wy -
jąt ko we osią gnię cia. Uczniom da je my do stęp 
do ka dry aka de mic kiej, in fra struk tu ry, la bo ra to -
riów, obiek tów spor to wych, włą cza my ich w pro -
jek ty kół na uko wych, ofe ru je my ce lo wo do nich 
kie ro wa ne ak tyw no ści, za pra sza my na wy da rze nia 
kul tu ral ne, udo stęp nia my Cen trum Kul tu ry Stu -
denc kiej, gdzie mo gą się roz wi jać i pre zen to wać. 

To świet nie in te gru je uczniów z uczel nią, prze -
ko nu je do pod ję cia stu diów. My tak że czu je my się 
zwią za ni z mło dzie żą, jak by li cea by ły ko lej nym 
wy dzia łem PŚ. 

Oczy wi ście na Ślą sku nie bra ku je do brych szkół 
śred nich, w związ ku z tym wej ście do te go śro do -
wi ska wy ma ga ło bu do wy swo je go wi ze run ku 
od no wa, trze ba się by ło krok po kro ku prze bi jać. 
Ale wi dać by ło przez ko lej ne la ta, zwłasz cza kie dy 
po ja wi li się pierw si ab sol wen ci i ich wy ni ki ma tur, 
suk ce sy w olim pia dach przed mio to wych, dzia łal -
ność pro jek to wa uczniów, któ rą uda ło się od po -
wied nio pro mo wać, że za każ dym ra zem mło dzież 
by ła co raz lep sza. Zresz tą, próg punk to wy, że by 
do stać się do na szych li ce ów, był co raz wyż szy. 
Du żą ro lę od gry wa ją w tym pro wa dzo ne w li ce -
ach pro fi le – po li tech nicz ny, ale z na sta wie niem 
na na uki in ży nie ryj no -tech nicz ne i ści słe oraz pro -
fil ar chi tek to nicz ny, któ ry jest ra czej uni ka to wy, wy -
ma ga ją cy nie tyl ko kon kret nej wie dzy in ży nie ryj nej 
i zdol no ści pla stycz nych, ale tak że do bre go przy -
go to wa nia do kon ty nu acji te go kie run ku na stu -
diach, co wła śnie da je im li ceum. Świad czy o tym 
z pew no ścią kli mat te go li ceum, bo dzię ki eks po -
zy cji prac uczniów moż na się tam czuć jak w zna -
ko mi tej ga le rii sztu ki. 

– Ja kie uczel nia ma pro po zy cje, np. zwią -
za ne z uzu peł nia niem wie dzy, dla na uczy cie li 
swo ich li ce ów? 

– Na uczy cie le li ce ów to w czę ści pra cow ni cy 
uczel ni, wy cho dzi my im na prze ciw naj da lej jak się 

– Pa nie Rek to rze, co by ło głów -
nym mo ty wem po wo ła nia przez 
Po li tech ni kę Ślą ską Aka de mic -

kich Li ce ów Ogól no kształ cą cych? 
– Od dłuż sze go cza su ob ser wo wa li śmy jak 

uczel nie m.in. w To ru niu, Ło dzi, Po zna niu ra dzą 
so bie z pro wa dze niem li ce ów i ja ka jest sku tecz -
ność ich funk cjo no wa nia, np. te go, jak wie lu ab -
sol wen tów li ce ów po dej mu je stu dia na tych uczel -
niach. Ale do te go, że by roz wa żyć ta ką moż li wość 
za chę ci ły nas suk ce sy, któ re no to wa ły te szko ły. 
Mie li śmy też bar dzo po zy tyw ne sy gna ły ze stro ny 
władz mia sta w Gli wi cach oraz świet ną lo ka li za -
cję na sie dzi bę szko ły. Kil ka lat wcze śniej wy re -
mon to wa li śmy w Gli wi cach bu dy nek wcze śniej -
sze go ki no te atru, obec nie w czę ści miesz czą ce go 
Wy dział Ar chi tek tu ry, bar dzo atrak cyj ny za rów no 
od stro ny ze wnętrz nej, jak i we wnętrz nej i zna -
ko mi cie usy tu owa ny, po mię dzy kam pu sem Po li -
tech ni ki Ślą skiej a cen trum mia sta – by ły to więc 
zna ko mi te wa run ki sprzy ja ją ce ta kiej de cy zji. 

Pier wot nie mie li śmy kon cep cję, że by z jed nej 
stro ny sta rać się kształ cić mło dzież i li czyć na to, 
że li ce ali ści zin te gru ją się z Po li tech ni ką Ślą ską i zo -
sta ną na szy mi stu den ta mi. Ale z dru giej stro ny 
spoj rze li śmy na tą wciąż nie stan dar do wą dla uczel -
ni dzia łal ność pod ta kim ką tem, że szko ły wyż sze 
ma ją do ode gra nia waż ną mi sję, ja ką jest słu żeb -
ność spo łecz na, i że przede wszyst kim za le ży nam 
na tym, że by o Po li tech ni ce mó wi ło się po zy tyw -
nie, że by by ła obec na w świa do mo ści miesz kań -
ców. Za tem, je śli ktoś wy bie rze in ną dro gę i ze -
chce roz wi jać swo ją przy szłość w uczel ni 
zlo ka li zo wa nej w in nym mie ście, zro zu mie my to. 
Uwa ża my, że naj waż niej sze jest kształ cić mło de -
go i świa do me go wy zwań ora moż li wo ści po ko -
le nia, a Po li tech ni ka Ślą ska ma ku te mu ogrom ny 
po ten cjał. 

– Dla cze go uczel nia zde cy do wa ła się 
na pro wa dze nie dwóch pla có wek, w Gli wi -
cach i w Ryb ni ku? 

– Od ra zu roz wa ża li śmy dwie lo ka li za cje. Po li -
tech ni ka Ślą ska ma trzy kam pu sy, w Gli wi cach, 
w Ka to wi cach i w Za brzu, ale pro wa dzi tak że 
dzia łal ność w Ryb ni ku, któ ry le ży po za Gór no ślą -
sko -Za głę biow ską Me tro po lią i z te go po wo du 
jest po za cen trum pew nych dzia łań, któ re to czą 
się w Me tro po lii. Jest to jed no cze śnie jest to bar -
dzo am bit ne mia sto, sły ną cym kie dyś z dzia łal no -
ści Ryb nic kie go Okrę gu Wę glo we go, któ ry te raz 
uległ istot nym prze kształ ce niom i in we stu je 
w tech no lo gie wo do ro we. Ze stro ny władz Ryb -
ni ka tak że otrzy my wa li śmy sprzy ja ją ce za chę ty 
do współ pra cy, a po nie waż chcie li śmy na szą dzia -
łal ność roz wi jać, uzna li śmy, że jest tam miej sce 
na li ceum, któ re po zwa la ło by po znać na szą uczel -
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da, ob ni ża jąc zna czą co pen sum dy dak tycz ne, ja ko 
na uczy cie lom aka de mic kim, po to, że by mie li 
moż li wość i wię cej cza su na re ali za cję dy dak ty ki 
w li ce ach. To istot ny gest ze stro ny uczel ni, ale 
aspekt fi nan so wy też jest waż ny, bo za le ży nam, 
że by to by ły wy jąt ko wo do bre oso by. Wszy scy na -
uczy cie le ma ją też ca ły sys tem wspar cia we wnątrz 
uczel ni, w za kre sie do sko na le nia się, kur sów pod -
no szą cych kom pe ten cje oraz moż li wość ko rzy -
sta nia z ca łej na szej in fra struk tu ry. Uda ło się nam 
zbu do wać świet ną ka drę, ma my wy jąt ko wych dy -
rek to rów i ile kroć mam oka zję spo ty kać się 
z ucznia mi i na uczy cie la mi, jak ostat nio pod czas 
otwar ciu ro ku szkol ne go, to czu ję świet ną at mos -
fe rę, ja ką ta ka dra za pew nia, i wi dzę że ucznio wie 
przy cho dzą tam z ra do ścią i sa tys fak cją. 

– Czy w pa na opi nii li cea pro wa dzo ne 
przez uczel nie są już trwa łym ele men tem 
pol skie go sys te mu edu ka cji? 

– Ab so lut nie nie przy szło by nam do gło wy, że -
by z te go się wy co fy wać. Oczy wi ście dla uczel ni 
jest to wy si łek or ga ni za cyj ny i fi nan so wy, ale ko -
rzy ści jest nie po rów ny wal nie wię cej. Wie my, że 
do uczel nia nych li ce ów cho dzą dzie ci na szych pra -
cow ni ków, co dla spo łecz no ści aka de mic kiej też 
jest istot ne. Ra czej wy cho dzi my do li ce ów z no -
wą ofer tą, być mo że doj dzie do po więk sze nia licz -
by klas, obec nie wcią ga my na szych uczniów w ba -
da nia na uko we, wła śnie stwo rzy li śmy dla nich 
pro gram wspar cia, w któ rym sta ją się człon ka mi 
ze spo łu pro jek to we go pro wa dzo ne go pod okiem 
na szych pra cow ni ków. Do fi nan so wu je my pro jek -
ty uczniów, któ re mo gą póź niej eks po no wać w li -
ceum, wy ko rzy stać do dy dak ty ki, pro mo cji. 

– A w ska li kra ju? 
– Są dzę, idąc przy kła dem tych uczel ni, w któ rych 

te li cea zna ko mi cie funk cjo nu ją, po dob nie jak w na -
szej Po li tech ni ce, że jest to ziar no, któ re kieł ku je 
i część uczel ni doj rze wa do uru cho mie nia ta kich 
szkół. Nie daw no, pod czas pre zen ta cji na szej uczel -
ni na ple nar nym zgro ma dze niu KRASP-u w PŚ, 
wspo mi na li śmy o na szych li ce ach i rek to rzy by li tą 
czę ścią na szej dzia łal no ści za in te re so wa ni. Oczy -
wi ście każ da uczel nia mu si wziąć pod uwa gę, ja kie 
ma wa run ki lo ka lo we i ka dro we. Wia do mo, że 
pro wa dząc li cea pod le ga my pod pra wo oświa to -
we, co jest do dat ko wym wy zwa niem, bo trze ba 
speł niać kry te ria, któ re wy cho dzą po za nasz co -
dzien ny ob szar funk cjo no wa nia. Po trzeb ne jest 
tak że wspar cie władz sa mo rzą do wych, współ pra -
ca z ku ra to rem oświa ty, do rad ca mi za wo do wy mi. 
To wszyst ko jest nie zwy kle istot ne, że by ta kie 
przed się wzię cie mia ło się udać. Nam się uda je. 

– Dzię ku ję za roz mo wę. 
Roz ma wia ła LI DIA JA STRZĘB SKA

 Li ce ali ści co dzien nie  
prze mie rza ją na sze kam pu sy  
i się z na mi zwią zu ją, po zna ją  

że pro fe so ro wie to oso by  
bar dzo po zy tyw nie do nich  

na sta wio ne, ma ją ce swo je pa sje, 
któ ry mi chęt nie się dzie lą. 


